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Bagaże b. cesarza już przewiezione do Berlina
LONDYN, 31.1. — „Dzienniki 

angielskie rozpisują sie obszer­
nie o wielkiem zainteresowaniu 
b. cesarza Niemiec. Wilhelma, 
sytuacja w Niemczech.
Wilhelm przez cały dzień wczo­

rajszy nieustannie rozmawiał 
przez telefon z Berlinem. 

Wilhelm liczy, że niedługo po­
wróci do Niemiec.
Część jego osobistego bagażu zo 
stała już przesłana do Berlina.

Nowy rzad Francji
Socjaliści poza nawiasem

PARYŻ, 31.1. — Nowy rząd 
został uformowany. Prem ier 
Daiadier objął w nim również 
teke ministra spraw wojsko­
wych.

Skład gabinetu iesit następujący:
premier i minister wojny — Daiadier. 
mnrstersitwo sprawiedliwości — Pe­
na,nei er. ministerstwo so raw zagrawicz
mych — Paul-Boncour, ministerstwo
spraw wewnętrznych Chautemps, 
ministerstwo skarbu — Georges Bon­
net. ministerstwo budżetu —• Lamou- 
reux. ministerstwo marynarki wojen­
nej — Leygues ministerstwo marynar 
lei handlowe! — Grot. ministerstwo o- 
światy — de Monzie ministerstwo pra 
ey — Francois Albert, ministerstwo ko 
Sonhj — Albert Sarraut ministerstwo
lotnictwa — P :erre Cot. ministerstwo 
ppircv; 1 rsnf — M'edof. mirr«tprsrłwo

Zoor Galsworlhv’ep
LONDYN. 31.1. — Znakomity 

pisarz John Galsworthy zmarł 
dziś o godz. 9.15 rano. nie odzy­
skawszy przytomności.

Zamkiręcie ministerstwa
z powodu grypy
BUDAPESZT, 31.1. Z powodu 

grypy, na którą zachorowała więk 
szość urzędników ministerstwa 
hon-wedów, ministerstwo to zosta­
ło zamknięte na 3 dni.

— :)* (:-----

Strath ho’eiowy
w  IrlandJ

BELFAST, 31.1. Do strajku ko­
lejowego w północnej Irlandji przy 
stąpiło 5.000 urzędników,

Srajk sfudenłów
hiszpańskich

PARYŻ, 31.1. Hiszpańska fedcra 
eja studentów proklamowała wczo 
raj strajk, solidaryzując się ze straj 
kłem uczniów szkoły inżynieryj­
nej.
, Strajk' ma trwać .48 godzin. Stu­
denci domagają się odwołania kil­
im profesorów.

zdrowia publicznego — Damłelou, mi­
nisterstwo poczt i telegrafów — Lau­
rent Eynac. ministerstwo handlu — 
Serre. ministerstwo robót publicznych 
— Pąganon, ministerstwo rolnictwa — 
Oueiile.

AMSTERDAM. 31.1. — „Het 
Volk“ podaje, że b. cesarz Wil­
helm w tych dniach 
nabył cztery wielkie samochody 
typu „Mercedes**. Henryk Mek- 
lenburski odjechał dnia 21-go b. 
m. na jednym z tych samocho­
dów do Berlina, zabierając ze 
sobą

bagaże ekscesarza. 
BERLIN, 31.1. — W  kolach 

parlamentarnych krąży pogło­
ska, że
lada dzień zjawi się w Berlinie 

b. cesarz Wilhelm.
Pozwolenie na przyjazd do Nie­
miec b. cesarzowi Wilhelmowi

będzie jednym z pierwszych kro 
ków rządu Hitlera-Papena.

Koła monarchistyczne skorzy 
stają z przyjazdu Wilhelma do 
Berlina, aby urządzić w całych 
Niemczech
olbrzymie manifestacje monar­

chistyczne
i przygotować warunki do obję­
cia tronu przez Wilhelma.

Niemcy w szybkiem tempie 
.wracają do czasów przedwojen­
nych. Rządy Hitlera-Papena, to 
decydujący krok do 
odbudowania cesarstwa w Niem 

czech.

Kucheiah skazany na 15 lat więzienia
Wyroki na łódzkich „bomb5arzy“

W dalszym ciągu toczącej się roz­
prawy przeciwko bombiarzóm łódz­
kim. po zakończeniu zeznań Kuchcia- 
ka, przewodniczący udziela głosu jego 
towarzyszom.

Drugi oskarżony, którego nazywają 
prawą ręką Kuchciaka, Rzetelski do 
fabrykowania bomb nie przyznaje się, 
natomiast stwierdza, że dnia 10 grud­
nia zgodzi! się pójść pod wojewódz­
two i podłożyć tam petardę. Kuchciak 
mówił rzekomo, że nie zagraża ona 
życiu ludzkiemu ' a ma być tylko de­
monstracją.

— Czy oskarżony przyznaje się do 
napadu na kasjera Karolewskiej Ma­
nufaktury?

— Przyznaję się, ale więcej nic nie 
będę zeznawał w tej sprawie, a to dla 
tego że Kuchciak przyznał się do te­

go napadu jeszcze przed nami, a teraz 
wypiera się, więc ja też nie będę ze­
znawał.

Oskarżony Klimczak również przy­
znaje się, że brał udział w zamachu 
bombowym, ale bomb nie fabryko­
wał.

Do napadu ua Karolewską Manufak­
turę przyznaje się.

Oskarżony Rybak przyznaje się do 
udziału w tym napadzie. Broń otrzy­
mał od Kuchciaka, który też w ostat­
niej chwili wtajemniczył go w sprawę 
napadu. W zamachu bombowym udzia 
tu nie brał. Karany by! 18-miesięcz- 
nem więzieniem za kradzież.

Szofer Szmigulski przeczy wszel­
kim zarzutom oskarżenia, podobnie jak 
osk. Wiśniewski.

Oskarżony Renosik —■ przeciwnie —

Lokatorzy domów Z.U.P.U.
żądają obniżenia Komornego o 40 proc.

Lokatorzy domów ZUPU w ar­
szawskiego w Łodzi uchwalili je­
dnomyślnie od 1 marca b. r. płacić 
komorne o 40 proc. mniejsze niż 
dotychczas i zawiadomili o tern 
Dyrekcje ZUPU. W wypadku od­
mowy ZTTPU wyrażenia zgody na

obniżkę komornego o 40 proc., lo 
katorzy postanowili gremdałinie - 
puścić swe dotychczasowe, zbyt 
drogie, mieszkania.

Niewątpliwie za przykałdem Ło 
dzi pojda również inne miasta, w 
których ZUPU ma swe domy.

Z b om b ard ow an y szpital
ZacieKłe walKi w Ameryce Południowej

PARYŻ, 31.1. Według komunika 
tu _ paragwajskiego ministerstwa 
wojny samoloty boliwijskie . zborni 
bardowały szpital w Istapoy.

"7 osób zabitych, 14 rannych.
Na odcinku Corrales walki toczą 

się nadal. Odparto' szereg ataków

boliwijskich na Na,nawę.
Według informacji boliwijskiego 

sztabu generalnego, artyleria zdo­
łała odeprzeć silny atak paragwaj 
czyków na fort Corrales. Jedno­
cześnie sztab generalny dementu­
je  pogłoskę o powołaniu nowych 
roczników do wojska.

przyznaje się, że podłożył bombę w 
gmachu magistratu i że działał z na­
kazu partji.

Długi korowód świadków nic abso­
lutnie nowego do sprawy nie wnosi.

Po przemówieniu prokuratora i o- 
brońców. Kuchciak. korzystając z przy 
sługującego mu prawa ostatniego sło­
wa, w dość długiej mowie stara się u- 
sprawiediiwić swój czym i wyjaśnić 
jego pobudki.

Mówiąc o napadzie na ul. Kątnej, na 
żywa go tragedią partji. Twierdzi, że 
członkowie, którzy go wykonali nie 
mieli nań aprobaty od władz partyj­
nych. Zrodziła go sytuacja bez wyj- 

j ścia wobec zupełnego braku pienię­
dzy. Członkowie wystawili weksle za. 
organizację.

Przyznaje się następnie, że skoro 
już napad był dokonany, pieniądze 
wziął, ponieważ nie miał innego źró­
dła pckrycia wydatków.

Przechodząc dalej do faktu podłoże­
nia bomb, Kuchciak przyznaje rów­
nież, że działał tu rozmyślnie, z całą 
świadomością, chcąc doprowadzić do 
demonstracji, która zwróciłaby uwagę 
na los bezrobotnych robotników sezo­
nowych i zmusiła ogół do zaintereso­
wania się tą sprawą. Krwawych skut­
ków nie przewidywał.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia Kuchciak broni władz N. P. R. i a- 
takuje ustrój kapitalistyczny oraz pra 
sę, tak -iż przewodniczący grozi mor 
odebraniem głosu.

Następnie wygłaszali ostatnie słowa 
wszyscy oskarżeni, prosząc by sąd 
przy wydawaniu wyroku kierował się 
uietylfco martwą literą prawa. lecz i 
sumieniem.

Po zakończeniu tych przemówień 
sąd udał się na naradę.

Po naradzie sąd ©gl°sii wyrok, 
skazujący Kuchciaka na 15 lat w ię. 
zienia a pozostałych na karę w ię­

zienia od 2 1 pól do 12 lat.



Sir. 1 środa, 1 lutego 1933 r. Mr. W\
Zast&nówmy s i ę  trochę...

Dtaczego 
dopiero teraz?
jeżeli powracamy ustawicznie 

do sprawy karteli, to czynimy 
to  przede wszy stkiem dlatego, że 
aiera kartelowa (celowo używa­
my słowa alera, lako najbar­
dziej w tym wypadku odpowie­
dniego) jest nietylko bezprzy­
kładnym skandalem, tolerowa­
nym stanowczo zbyt już długo 
przez czynniki państwowe, lecz 
również stanowi ponure świa­
dectwo złej woli. braku inteli­
gencji i wręcz tępoty pewnej 
grupy ludzi, odgrywających naj­
poważniejszą rolę w  życiu go- 
Igpodarczem Państwa.

I doprawdy niewiadomo lut, 
aco przeważa u tych ludzi; zła 
Wola czy tępota?

Bo pomyślmy tylko: ludzie z 
karteli nie chcą zrozumieć, że 
Utrzymując wygórowano „szty- 
jwne“ ceny, zmniejszają ustawi­
cznie spożycie a tem samem pro 
dukcję i w znakomity sposób po­
większają rozmiary bezrobocia 
8 nędzy w  kraju.

W doskonały sposób ujął tę 
prawdę generalny reierent bu­
dżetu pos. Miedziński. mówiąc; 
„ Wypompowując z konsumen­
tów ponad ich możność pienią­
dze, kartele stopniowo wogóie 
nie mają komu sprzedawać. Wal 
fca, jaką toczą kartele, jest bezna 
dziejna i tylko zniżka cen może 
'dać poprawę, gdyż tylko przez 
zwiększenie produkcji można od 
zyskać rentowność.

Zdaje się nadszedł czas, aby 
(Ostatecznie rozciąć sprawę kar­
teli. Jeżeli argumenty nie w y­
starczają, to niezbędne będzie 
Mżycie środków ustawowych i 
administracyjnych”.

Zbyt diugo, doprawdy, trzeba 
było czekać na to. by prawda tak 
jasna i oczywista dojrzała do 
zrozumienia.

Przecież zagadnienie karteli 
nie od dziś jest aktualne i nie od 
dziś woła o „ostateczne rozcię­
cie”. Gdyby sprawę karteli roz­
cięto jeszcze przed dwoma laty, 
Z pewnością rozmiary dokona­
nego przez nich zniszczenia w  
życiu gospodarczem i społecz- 
nem Państwa byłyby znacznie 
mniejsze.

Bo to, że panowie z karteli nie 
zrozumieją nigdy tej prawdy, to 
ttie ulega żadnej wątpliwości — 
bo oni jej zrozumieć nie chcą.

Dziś trzeba będzie ich zmu­
szać...

Dlaczego nie uczyniono tego
Wcześniej?

Co mówi świat o Hitlerze
Niemcy sta progu nowej ery

W  L c s a i d f i i l e
LONDYN, 31.1. Hitler iako nowy 

kanclerz Rzeszy ma naogól w Len 
dynie „dobra prasę", Dzienniki w 
artykułach swych staraia sie wpły 
nać uspokajająco na opinię publi­
czną, próbując dowieść, że Hitler 
na fotelu kanclerskim, to nie Hit­
ler na wiecu I spodziewają się po 
mim umiarkowanej polityki.

Narodowi socjaliści zdaniem „Ti- 
tnesa” nie wysuwali nigdy rady­
kalnych żądań w odniesieniu do 
traktatu pokojowego, niż inne par­
tie Niemiec, czynili to jedynie gło­
śniej.

„Daily Telegraph” widzi w Hit­
lerze nowego Bismarcka, zapewnia 
jednak, że skład gabinetu jego jest 
gwarancją, iż wiecowe postulaty 
narodowo-socialistyczme. tak po-

Żydów. upaństwowienie 
i t  <L nie beda zrealizo-

gromy 
banków 
wane.

Według ..Daily Express” przy­
szłe wypadki wykażą, czy Hitler 
jest bohaterem. czv szarlatanem.

„Daily Maił” twierdzi, że obec­
nie do władzy w Niemczech dosta­
ły sie siły, zdecydowane do roz­
darcia traktatu wersalskiego,

W Paryża
PARYŻ 31.1. Większe wrażenie 

w Paryżu, niż nominacja Hitlera 
kanclerzem, zrobiła wielka mani­
festacja z orkiestrami i pochodnia­
mi, urządzona wieczorem przed 
pałacem prezydenta Rzeszy i kan­
celaria Rzeszy.

Dzienniki paryskie stwierdzają, 
że od pamiętnych dni sierpnio-

Sejm gorączkowo pracuje
przed sesją hudźeiową

Wobec zakończenia prac komisji bu­
dżetowej w Murze Sejmu wre gorącz­
kowa praca nad przygotowantem do 
druku dekretów sprawozdawczych prełi 
misiarza budżetowego m  rek 1933-34.

Debaita budżetowa na plemim Sejmu 
raśpoczinie się, jak wiadomo, w piątek 
dteia 3 lutego o gods. 16-©j.

Wczoraj w Sejmie był duży ruch. 
Obradowało ćkomisyj sejmowych oraz 
2 senackie. Główne zainteresowanie sku

pia się na posiedzeniu komisji oświato­
wej oraz ochrony pracy. Pierwsza z 
nich prowadzi diailszą szczegółową de­
batę nad rządowym projektem ustawy 
o szkołach akademickich. Druga dy­
skutuje nad rządowym projektem u- 
staiwy o ubezpieczeniu spałecztiem (u- 
sta>w.a scaleniowa).

Ponadto obraduje komisja adtemJstra 
cyjua, regulaminowa S nśetykatności 
posefefóej oraz prawai&za.

Prezydent podpisał
nominacje nowych w o jew o d ó w

pełnomocnegoP. Prezydent Rzplitej mianował 
wczoraj prezydenta m. Krakowa 
p. Beliiię Prażmowskiego — wo­
jewodą lowskim,
dotychczasowego wojewodę lwów 
sk i-ego p. Rożnieckiego —- wojewo­
dą lubelskim,

dotychczasowego wojewodę łódz 
kiego p. Jaszczołta — wojewodą 
wileńskim na miejsce p. Becziko- 
włcza, który, jak już donosiliśmy, 
objął stanowisko posła nadzwyczaj

u ego i ministra 
Rzplitej w Rydze.

Na stanowisko wojewody łódz­
kiego mianował p. Prezydent 
Rzplitej dyrektora departamentu 
politycznego M. S. Wewn.. p. Hau- 
ke-Nowaka.

Dotychczasowy wojewoda lu­
belski p. Świdzlńsk! mianowany 
został głównym inspektorem mini­
sterialnym w M. S. Wewn. i sze­
fem biura personalnego w IV stop­
niu służbowym.

Strzały do policjanta
Sąd doraźny w  Poznaniu

POZNAŃ, 31.1. — Przed Są­
dem Okręgowym w Poznaniu 
toczyła się dziś w trybie dora­
źnym rozpraw a przeciw Edrnun 
dowi Musielakowi, lat 23, kara­
nemu kilkakrotnie za kradzieże 
i włamania, a oskarżonemu o 
zbrodnię usiłowanego zabójstwa 
na osobie posterunkowego P . P.

Żebracy niemieccy
plagą Szwajcarji

' ZURYCH, 31.1. Żebracy niemieccy 
Stali się istną plagą graniczących z 
Rzeszą kantonów szwajcarskich.

Na granicy zbierają się cale grupy 
bezrobotnych Niemców i odbywają Jed­
nodniowe wycieczki żebracze do Szwaj­
carii

jMśędiy Zurychem a giranfe-ą ideowe©-

ką istnieje specjalna iaija autobusowa 
przywożąca i odwożąca przybyszów 
niemieckich.

Kurs w obie strony kosztuje 8 fran­
ków, wydatek ten jednak sowicie się o- 
płaca, bowiem miłosierna Szwajcarzy 
hojraie obdarzają żebrzących.

Dzienniki szwajcarskie wzywają rzail 
do poteeerda kresu tej pladze.

chwili kiedy posterunkowy le 
gitymował go oraz towarzyszą­
cych mu innych uczestników 
włamania do jednej z will.

Musielak ostrzeliwując się od­
dał kilka strzałów  w kierunku 
posterunkowego.

Rozprawa zakończyła się ko­
ło godz. 13-ej wyrokiem, skazu­
jącym Musielaka na karę śmier­
ci przez powieszenie.

Obrońcy oskarżonego wnieśli 
prośbę do Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej o ułaskawienie.

Śmiertelny epaieh
z  4  piętra

BUDAPESZT, 31.1. 384eta| Po 
seł partii rządowej D. Gaiffy wy­
padł przez okno z 4 piętra i poniósł 
śmierć na miejscu.

Przyczyno tragicznego wypadku 
był nagły zawrót głowy a  Gaiffy 
na «ksrtf& przebytej grypy.

wycłr w 1914 r. Berlin Ule ‘wSJżfal 
tego rodzaju entuzjazmu, który o* 
garnął masy. Na specjalnym spra­
wozdawcy ,.Matina“ manifestacji 
ta zrobiła wstrząsające wrażenie* 
Tysiące rak mężczyzn, kobiet I 
dzieci jak las wznosiły się ku nie-, 
bu. i

Entuzjazm taki panował pod­
czas manifestacji, iest dla sprawo* 
zdawcy „Journała” wręcz nadłudz 
ki. Zdawało sie, że nieprzeliczone! 
tysiące ludzi, ogarnięte psychozą! 
radości, lada chwila rzuca się aa 
kolana. Entuzjazm ten ogarnął aa* 
wet policjantów. . «&§£(

W W arssaw fo
Koła polityczne Warszawy, 

przyjęły naogół nominację Hitle 
ra  jako rzecz spodziewaną, ze: 
spokojem wyczekiwania na <łai“ 
szy bieg wypadków.

A oto głosy prasy;
„Express Poranny” V  rzeczą* 

wym artykule mówi: J
„W Niemczech postawiono tyfflćfi 

kropkę nad Stosunek rządów Rze­
szy do najżywotniejszych zągadaien 
międzynarodowych — reebrojerie, 
traktaty, grauiice ift-d. —- został jędrna- 
lei, czy w foteiu kancłer®a siedszial 
Papem, czy Schfeacher, czy Hifer. Nie 
pod tym względem aie zmieato saę». 
Kurs pozostał ten sann. Odpadliy tyl« 
ko wszystkie kulisy ztudy, i syimcós 
jest już zupełnie jasna!” . u f \
„Gazeta Polska” : i! .

„Sformowainie rządu HMera |esf 38*- 
wołucją nie dlatego, że kamełerzenr 
żostade Hitler — aJe dlatego, że tam* 
pan zamienia się w pięść. Już oi« 
prawdziwy czy rzekomy .arbiter", a* 
ie wyraźna strona obejmuje wtadzę, 
Nie to jest najważniejsze, że Hftte*; 
prezyduje, lecz to, że prawica bess ab* 
stonek bierze władzę. i

Niemcy z.aś, jako Państwo, betfe 
po raz pierwszy od r. 1914 składały, 
praed światem wyraźny egzaeita i  
tego. czam są naprawdę”.
Polska prawica — „Gazetą 

W arszawska” —~ o niemieckie! 
prawicy pisze: t

„Marny tedy do czytmierts * rzą* 
dem pnawiicy, przeciwstawiającej ^  
wyraźnie wszystkim grapom i ©cB®*- 
ni«n lev. .owym. Jest to rząd nie u* 
kojenia, lecz miki, rząd zdecydowa­
ny najjewoo na zejście z platformST 
legataej, jeśli tego zajdzie poteJebarS
„Robotnik” : V

„O takimi rządzie najśmk'!sza' 
tazja reaikeji tuen^eddej marzyć m*. 
wet nie śmiała- Nie iest to rząd ozy* 
sto faszystowski, ale rząd w 100 pro*-:, 
centach reakcyjny, amiiyreipuM8ea&M|; 
rniMiarehistycziny, odwetowy. 

Rozgrywka w Niemczech : 
zbliżać szybkiami fcrobamS1”.

,— ----- ft i— — »

W r ń i b f  S 8
Ranek dizisi.ejszy imoż© mam ta i# ?  

nieść l^cieś o&aaie potnyśke.
Nieco późnej jedinaikże, koto go4&: 

10-ej możemy już być aarażeiri sśł'; 
drobne straty, poipetoiać błędy we 
wioskowainiu tub orientowaniu się Wi 
sytuacji, przeżywać jakieś anstaziy aa‘ 
gorsze — zwłaszcza w zwńązlku x 
respondemicją, dofcumeutaimi, afetatm, t 

Okres obiadowy może nam przjrf 
nieść spotęgowanie się :podejrzh'wośc|j 
ostrożności, niechęci oraz sklonoośó5 
doszukiwania się wszędzie cech uje®® 
nych, oo będzie połączone z przes^»« 
dami, zwłokami, ograniczeniami. !

Godziny późniejsze nadają Mę do sĄ 
łatwiania spraw tajnych i mającycii, > 
pozostać w ukryciu. Po godz, 
żerny przeżywać przemijał®^.
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Roboty jest wbród -  i pieniądze są
fy fk o  f r z e b a  c h c ie ć  f e  w y cta fe fć

Kilkaset miljonów złotych zamiast 
do kieszeni prywatnych — na prze 
trzymanie kryzysu i pracę dia 

•wszystkich! —
Oto najważniejszy postulat doby 

obecnej, którą śmiało można po­
równać z  Okresem najcięższych, 
najkrwawszych zmagań wojen­
nych — z okresem, w którym 
wszyscy bez wyjątku muszą być 

powołani pod broń,
Mmszą stanąć w  Mmji frontowej.

Być może. a raczej napewno, 
większości tyłowych „bohaterów" 
sarna treść niniejszego wezwania 
i stawiane w  raiem propozycje nie 
bardzo się spodobają. 
r Nie można jednak powiedzieć, 
Sżeby z  dotychczasowego stanu 
rzeczy byH mocno zadowoleni 
wraz z  rodzinami ci wszyscy, 

których wyrzucono na bruk.
Nie można, nie wolno kosztem 

głodu i zupełnego zniszczenia, 
zrujnowania jednych, utrzymywać 
dotychczasową skalę wynagrodzeń 
i zarobków innych. W państwie 
demokratyczoem musi być ściśle 
zastosowany i z całą bezwzględ­
nością przeprowadzony 
równomierny podział strat i zy­

sków.
Nie mogą tracić jedni, aby obła­

wiali się drudzy, lub chociażby tył 
ko utrzymywali swój dotychcza­
sowy stan posiadania i docho­
dów —

dochodów nadmiernych — 
kosztem wyrzuconych, zredukowa 
nych, zrujnowanych.
. Pomiędzy tymi wyrzuconymi, 

zredukowanymi przynajmniej 75 
proc. jest jednostek wartościo- 
wych. Pozbawiając tych ludzi war 
sztatu pracy i możności pracy sa­
mochcąc
Obniżamy ogólny majątek społe­

czny.
Prócz tego stwarzamy z nich 

nieznośny I szkodliwy ciężar dla 
społeczeństwa oraz element wy­
soce destrukcyjny.

Nie można zasłaniać się przysło 
wiem, że „gdzie się rąbie ias, tam 
muszą drwa czy wióry lecieć".

Człowiek — istota żywa, mają­
ca prawo do życia, nie może być 
porównamy z wiórem!

Jeżeli ogólnoświatowe warunki 
koniunkturalne zmuszają do zamy 
kania na pewien dłuższy lub krót­
szy przeciąg czasu tych hib innych 
gałęzi przemysłu i handlu, to prze­
cież mamy u siebie i dla samych 
siebie leżących odłogiem tyle róż­
nych ̂  zagadnień gosoodarczych. że 
zajęcie d!a wszystkich bezrobot. 
nych z łatwością mogłoby się zna- 
• „ leźć.
; , Angielskie or-^słowie powiada: 
„trzeba chcieć, aby móc"!

Trzeba chcieć, aby móc osuszyć 
pińskie błota, i użyźnić wielką po­
lać kraju.

Trzeba chcieć, aby móc rozbu 
Wadzić do kultury leżące odło­
giem setki tysięcy hektarów nieu­
żytków poza wspomnnianemi błota 
mi pińskiemu 

Trzeba chcieć, ab ymóc rozbu­
dować w środku państwa i na je­
go północnych i wschodnich ru­
bieżach

sieć kolejową,
któraby ułatwiła współżycie róż­
nych dzielnic, jak również była 
bardzo ważnym czynnikiem stra- 
tegicznyra.

.Trzeb® chcieć, aby móc dopro­
wadzić do ponządkti szosy i rozbii-
Si

kłem na złych drogach nie niszczy 
ły się konne czy mechaniczne środ 
k: _ lokomocji,- a następnie, żeby lu­
dziska w pewnych porach roku nie 
tonęli, lub nie byli zupełnie odcię­
ci od świata w tychże znów pół­
nocno - wschodnich 1 częściowo w 
południowych prowincjach.

Trzeba chcieć, aby móc 
zwiększyć wewnętrzną konsumcję 
węgla, cukru, drożdży i innych 
skartelizOwanyeh |ujj zmonopolizo­
wanych artykułów codziennej, ko.

niecznej potrzeby, 
zamiast przez sztuczne obniżanie 
produkcji utrzymywać rabunkowe 
ceny.

Trzeba chcieć, aby móc i t. d., 
i t. d. —- można byłoby wyliczać 
niema!  ̂do nieskończoności takie 
bolączki, niedomagania i braki, 
przez usunięcie których można 
doprowadzić państwo do znaczne­
go skrzepnięcia i rozkwitu gospo­
darczego, a jednocześnie wszyst­
kim bezrobotnym zapewnić moż­
ność znośnej egzystencji i prze­
trwania ciężkiego okresu „kryzy­
su".

Jednakże, żeby móc, trzeba 
mieć !...

Trzeba mieć pieniądze!
Trzeba znaleźć drogę do tych

pieniędzy, które, zamiast do jedne­
go wielkiego, wspólnego łoży sika 
(jak np. potoki górskie, tworzące 
w ostatecznym rezultacie wielką, 
wspaniałą, spławną rzekę), rozpły 
wają się większemi i drobniejsze- 
ml_ strumyczkami do kieszeni prze 
różnych luminarzy i nielwminarzy!

Należy sprowadzić wynagrodzę 
nia różnych prezesów, dyrekto­
rów, wicedyrektorów, naczelni­
ków i innych potentatów, 
pobierających po 3, 5, 7, 10 lub dwu 
krotnie więcej tysięcy miesięcznie 
do wysokości pensyj conajwyżej 
ministerialnych.

Jeżeli dla owych reprezentan­
tów tych czy innych jednostek go­
spodarczych, społecznych lub pań­
stwowych, potrzebne są pewne 
sumy na t. zw. reprezentację i za­
łatwianie zewnętrzne skompliko­
wanych interesów, to takowe na­
leży im dać. Jednakże należy dać 
z tern zastrzeżeniem, że wszystkie 
te kwoty reprezentacyjne 
będą zużyte celowo i ze ścisłem 

wyrachowaniem się.
Pod żadnym pozorem nie powin 

ny być one włączane do miesięcz­
nych uposażeń.

Obecnie, kiedy całe społeczeń­
stwo ugina się pod ciężarem kry­

zysu. kiedy mii jony ludzi głodują 
kiedy budżet państwowy zagrożo­
ny jest nieomal półmilionowym de 
ficytem
nie jest czas na „odkuwanie się".

W ten sposób uzyska się setki 
miljonów złotych bez uciekania! 
się do redukcji pracy, stwarzani® 
nowych podatków czy też w y ­
puszczania wewnętrznych poży­
czek. Za uzyskane w wyżej wy­
mieniony sposób wielomilionowo 
sumy można będzie zatrudnić bez­
robotnych.

Przez wykonanie zaś całego sze 
regu celowych prac w znacznym 
stopniu podniesie ogólny, państwo 
w y i społeczny majątek,

_ Jeżeli ludzie sami nie mogą czy 
nie chcą zdobyć się na rzetelny 
wyścig pracy i ofiarności, to obo* 
wiazkiem kierowników nawy pań­
stwowej i ciał usta woda wczycffc 
jest

nauczenie ich tego!
Ten wspólny, czasowy, równo­

mierny wysiłek, to wspólne cza­
sowe skupienie się i wytężenie 
wszystkich czynników da w koń­
cowym swoim rezultacie wprosi 
nieoczekiwane I nieocenione war­
tości.

Trzeba tylko chcieć!

W ę g i e l  d r o ż e j e ! . . .
Ezy wJaoze pozwolą na fen nowy eios w zubożała liftolftl

Z dniem dzisiejszym w całym  
szeregu m iast na czele z W ar­
szaw ą drożeje węgiel,

Od dłuższego bowiem już cza­
su kopalnie węgla nosiły się z 
zamiarem  obniżenia produkcji 
węgla na miesiąc luty, p rzy  je- 
dnoczesnem
zniesieniu rabatów  hurtownikom 

w ebow ym .

Zarządzenia te m iały przynieść 
pow ażne oszczędności kopal­
niom węgla.

Zamiarom tym  przeciw staw ili 
się energicznie hurtownicy, o- 
bawiiając się, że podw yżka cen 
węgla wpłynie ujemnie na kon­
sumpcję, co w wyniku nie da ża­
dnych korzyści kopalniom.

Mimo to. wczoraj, hurtownie

f f s m f s a n  m & w y  Z U P O  w  i i n u v . e
Sirocenfe ©Kresu zastłKowego do 6 mieś.

Zarządzeniem  m inistra opieki 
społecznej rozwiązana została 
w czoraj Rada Zarządzająca Za­
kładu Ubezpieczeń P racow ni­
ków Um ysłowych w W arszaw ie 
i m ianowany został Komisarz 
Rządow y w osobie p. Bolesła­
wa Nakoniecznikoffa. dyr. de­
partam entu w  min. opieki spo- 
łecznej.

Jednocześnie skrócony został 
okres w ypłacania zasiłków z 9

Zapowiadane przez nas zmia 
ny w Z. U. P . U. w W arszaw ie 
sta ły  się faktem dokonanym.

Po  Lw owie — przyszła kolej 
na W arszaw ę.

S p o r t
MAKKABJADA 

Dziś, we środę, odbędzie się w Za­
kopanem uroczysta inauguracja mię­
dzynarodowych zawodów w sportach 
zimowych. W  skład programu wcho­
dzą konkurencje: narciarskie, łyżwiar­
skie, hokejowe, saneczkarskie, w któ­
rych będą brały udział reprezentacje 
wielu państw,

Z CAŁEGO ŚWIATA
Bokserska reprezentacja Norwegii 

pokonała reprezentacyjny zespół Szwe 
cli w stosunku wysokim 12:4.

*
W  roku bieżącym nastąpić ma spot­

kanie'piłkarskie Polska — Belgia, 
Ostatnie wyniki międzynarodowe na 

szego przeciwnika w roku 1932 były 
następujące:

Be gja — Holandia 3:2. 1:4,1:2 ł 2:3.
Belgia — Francja 5:2. Belgja — Banja

..— ,  . ----- ^ 4:3, Szwecją — Belgja 3:1, Aisstrla ~(fceby przedewszyst- i Belgja so, M

do 6 miesięcy.
P o  mianowaniu kom isarza rzą 

dowego, udzielone zostało po­
zwolenie na zaciągnięcie poży­
czki w  dzi,ale funduszów eme­
rytalnych dilią działu zasiłków 
dla bezrobotnych, wobec czego 
przyw rócone będzie w ypłaca­
nie zasiłków w pełnej w ysoko­
ści.

T ak  więc tuż z  dniem 'dzisiej­
szym  Kasy Chorych dokonywać 
będą w ypłaty  zasiłków w  peł­
nej, 100-oroeentowej (a nfe jak 
dotychczas. 40-procentowej) w y  
sokości przyznanej sumy,

węglowe o trzym ały  oficjalne li­
sty  z zawiadomieniem o zniesie­
niu rabatów  z dn. 1 lutego b. r«

R abaty te zatem, które hurto­
wnicy dotychczas uzyskiw ali 
w prost od kopalń, siłą rzeczy bg 
dą musieli stw orzyć,

podnosząc cenę węgla. 
Podw yżka ta też w ynosić bę­
dzie, w  zależności od gatunku 
węgla,

od 3 do 5 złotych na tonie.
Hurtownie będą jednak m iały 

duży kłopot z władzami admini­
stracyjnem u które —- spodziewa! 
my się — nie zgodzą się zbyt 
łatw o na zmianę cennika.

Tym czasem  hurtow nicy roz­
poczęli już staran ia u władz oi 
w yrażenie zgody na podwyższ© 
nie cen węgla.

W ytw orzy ła  się teraz taka sy  
tuacja, że niektóre hurtowni© 
węgiel sprzedają

po droższej cenie,
pod stałą  obaw ą kar adm inistra­
cyjnych, a inne znów hurtowni© 
w strzym ały  zupełnie dostaw ę 
węgla, aż do czasu zgody w ładz 
adm inistracyjnych na podwyż­
szenie cennika.

Pogoda
Wschód kr altu Przeważnie

ctaiumno, rano mglisto. Noca umiarko­
wany, dwiem Wklei mróz. Na połtitdmis 
możliwe przejaśnienia. Stebe wiatry 
południowe.

Pozostałe dzielnice: Podunuroo z &= 
padami. Noca lekSd mróz. w ciągss dints 
©dwitó. Umiartewase wiatry pe&afc 
© tow  4 ( » l i W «  p. m a d  ro tte d  ' '
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Robotnicy i pracownicy przemysłu węglowego
tworzą solidarny front

przeciwko baronom węglowym
Dzika polityka osławionej przez

swego dyrektora Konwencji Wę­
glowej, znalazłszy należyty od­
dźwięk na teranie sejmu warszaw­
skiego, stała się przedmiotem moc­
nej krytyki na zebraniach górni­
czych na Ślaslku. Na zebraniach 
tych robotnicy stwierdzają, że na 
stałe pogorszenie się sytuacji w 
przemyśle węgłowym wpływaia w 
znacznym stopniu pociągnięcia syn­
dykatów sprzedaży, a zwłaszcza 
Roburu.

Niezwykle siine oburzenie wy­
wołała ostatnio uchwała konwencji 
węglowej obniżenia kontyngentu 
wydobycia ma luty, wobec czego 
zmów tysigce Judzi ma stracić pra­
cę.

Ponieważ na zebraniach robotni­
czych domagano się zwołania ogól­
nego kongresu rad załogowych ko­
palń Górnego śląska, egzekutywy 
poszczególnych organłzacyj górni­
czych podjęły już w tym kierunku 
kroki wstępne.

Dziś obraduje w  tea sprawie wy­
dział wykonawczy centralnego 
związku górników w  Krakowie. 
■Wczoraj w Zespole pracy związku 
górników ZZP zapadła uchwała 
zwołania kongresu. Podobna uch­
wałę podjął i wydział wykonaw­
czy związku górników ZZZ. Nie-

Odoowiedzi  Czytelnikom
P. Karol Mrógala, Pińczów. Chętnie 

Zapoznamy się z próbami aktualnych 
Pana prac, które winny być ujęte zwiie 
źle. Kwestia honorowania tych rzeczy 
przedstawia się znacznie trudniej wo­
bec Okrojenia budżetu redakcyjnego. 
Po zapoznaniu się jednak z pracami 
może Zarząd Wydawnictwa znajdzie 
jednak kompromisowe wyjście, o któ- 
rem. po zapoznaniu się z danemi. do- 
tycząeemi Pana osobiście (zawód, sta­
nowisko), niechybnie powiadomi Pana 
listownie.

P. Marceli Trzepizur, Herby Stare. 
Zgadzamy się chętnie na prośbę, skie­
rowaną do nas, niestety jednak wszy­
stkie akty, dotyczące Konkursu, sa w 
posiadaniu Komisji Konkursowej, i pro­
śba Pana będzie aktualna dopiero wte­
dy, gdy Konkurs będzie zupełnie za­
kończony. Musi więc Pan i jego kolega 
poczekać cierpliwie jakiś czas.

P. Wilhelm Stronczyk, Król. Huta. 
W myśl ustawy o ruchu pojazdów me­
chanicznych z 3.5.1909 (niemiecka usta 
wa samochodowa str. 437—444 poz. 26) 
za wszelkie powstałe wskutek wypadku 
szkody Pana. odpowiada właściciel wo 
zu oraz kierowca. Należy więc stwier­
dzić nazwisko właściciela wozu i w y­
stąpić za pośrednictwem adwokata o 
odszkodowanie. Właściciel wozu odpo­
wiada i w tym wypadku, jeśli kierow­
ca używał wozu prywatnie, bez jego 
wiedzy.

C. P. Katowice. Na zasadzie par. 1357 
K. C. jest Pan odpowiedzialny za za­
ciągnięty przez żonę dług. Pobierana 
jednak przez Pana renta me podlega 
zajęciu. Ewentualna więc skarga, jaka 
zamierza wytoczyć Panu wierzycielka, 
i wyrok, może być tylko egzekwowa­
ny na podlegających zajęeu (nie 
wszystkie podlegają!) ruchomościach, 
względnie innym majątku, jeśli jaki 
Pan posiada. Jeśli Pan sam spłaca w 
granicach swoich możliwości, to i sąd 
inaczej wierzvcielce nie przysądzi.

d r o b n e I
POSZUKUJĘ POŻYCZKI od 2 do 3 

tysięcy złotych na pierwszy numer 
hipoteki obiektu, wartości 12,500 zt. 
Łaskawe zgłoszenia do Nowego Czasu 
dla K. D. . - .

wątpliwie wobec jednomyślnej u- 
chwały co do zwołania kongresu 
zainteresowane organizacje poro­
zumieją się i znajdą odpowiednią 
platformę do odbycia tego kongre­
su wspólnie.

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że do orgamizacyj robotniczych 
zwracają sic i organizacje pracow­
ników umysłowych by zapowie­
dziany otgóliny kongres górniczy

objął również pracowników umy­
słowych, zatrudnionych w prze­
myśle węglowym. Inicjatywa ta 
została przyjęta bardzo przychyl­
nie..

Mnożą się więc znaki, że obec­
na akcja samoobrony robotników i 
pracowników przemysłu węglowe­
go przeprowadzona zostanie nie­
zwykle solidarnie, co stanowi gwa­
rancję jej powodzenia.

Wypadek zauważyli pracujący tam 
bezirołbotaii i pośpieszyli z pomocą Sro­
ce. który jednak wskutek odniesionych 
obrażeń zmarł w  drodae do szpitala po 
wlotowego,

K R O N I H A
Środa, 1 lutego 1933 r.

Dziś Ignacego
Jutro  Oczyszcz. N. M. P.
W schód słońca g. 7.18.
Zachód słońca g. 4.22

Repertuar
Teatru Polskiego

Środa 1.II o godz. 20-ej „Lekko* 
myślna siostra" (premiera).

Czwartek 2.II o godz. 16 „Kupiec 
Wenecki". O godz 20-ej: „Pod zarzą 
dem przymusowym"

Sobota 4 II g. 15.30: „Kupiec W®* 
necki" (dla szkól); o g. 20: „Lekko* 
myślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Pszczyna. Piątek 3.2 o godz. 19.36 

„Potasz ■ Perlmutter".
Poniedziałek, 6.2 o godz. 19.30 : „Po& 

zarządem przymusowym", Bielsko.
„LEKKOMYŚLNA SIOSTRA"

Dziś, w środę 1 lutego wchodzi sta 
afisz wyborna komedja Perzyńskiego 
„Lekkomyślna siostra", która należy: 
do najlepszych dzieł twórczości 
dramatycznej doby obecnej. Reżyserur 
je Bryliński.

„KUPIEC WENECKI"
Jutro, w czwartek 2 lutego o godż. 

16 malownicze arcydzieło Szekspira 
„Kupiec Wenecki" w premierowej ob­
sadzie. Ceny miejsc zniżone. Wieczo­
rem o godz. 20 przebojowa farsa ,Po$  
zarządem przymusowym".

NAJBLIŻSZE PREMJERY
W przygotowaniu pod kierownic* 

twem reż. Kochanowicza światowej sła 
wy przebojowa sztuka Wattersa i Hoo 
kinsa „Artyści" oraz „Triumf medy­
cyny" (Dr. Knock) Romains'a pod kie* 
runkiem reżyserskim Brylińskiego.

R A d T o
KATOWICE, środa 1 lutego 1933 r.
11.58. Sygnał czasu i hejnał z Kra* 

kowa. 12.10. Koncert z płyt gramofo­
nowych. 13.20. Komunikat meteorolo­
giczny. 15.10- Komunikat Państwowego 
Instytutu Eksportowego. 15.15. Komu­
nikat gospodarczy i Urzędowa Ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Ka­
towicach. 15.35. Program dla dzieci % 
Warszawy. 16.00. Komunikaty Związku 
Wynalazców. 16.10. Koncert solistów % 
płyt gramofonowych. 16.40. „Opiekuj­
my się umysłowo chorymi". 17.00. Au­
dycja dla nauczycieli muzyki. 17.30. 
Intermezzo muzyczne. 17.40. „Zagad­
nienie rodziny na międzynarodowej 
konferencji służby społecznej we 
Frankfurcie" 18.00. Muzyka lekka % 
Warszawy. 19.00. Pogadanka z dział® 
„Gospodyni Śląska". 1915. Rozmaito­
ści. 19.25. Komunikaty Związku Mło­
dzieży Polskiej. 19.30 Felieton litera* 
cki. 20.00. „Jakie to było ładne" —« 
przegląd starych i nowych metody) i  
piosenek. 20.50. Wiadomości sportowe. 
21.00. Koncert (w programie arje z o* 
per). 22.00. „Na widnokręgu". 22.20,. 
Muzyka taneczna (z płyt). 22.55. Ko­
munikat meteorologiczny 23.00. Skrzy® 
ka pocztowa w języku francuskim.

 ------------ :o:

Pożar
. SOSNOWIEC, 31.1. —T ei wŁ— 
Z niewiadomych, narazie przyczyń 
wybuchł groźmy możay na teren ie  
kopalni Jowisz w  Wojtkowicadt 
Komornych. Ogień powstał w  ga­
rażu kopalnianym, 
i Dzięki energicznej akcji-ząipóbhl 
żono rozszerzeniu ®ie pożaru nft-_ 
sąsiednie obiekty, garaż jednak 
spłonął doszczętnie. Straty w yno*  
sza ponad 20 tys. zł,

Kobieta pod p o c i ł e m
SOSNOWIEC, 31.1. — T ei wł. — 

Na przejeździć kolejowym przy zbiegu 
ulic Sienkiewicza i Małachowskiego 
w Będzinie została przejechana przez 
pociąg 22-Ietnia Emilija Potlak z Będzi 
na (Piłsudskiego 6). Pollakowa nie za­
uważyła w czasie przechodzenia przez 
tor nadjeżdżającego pociągu i potrąć© 
na przez parowóz poniosła śmierć «ss 

-  miedsou.  ............. , o - •

Nowe wnioski redukcyjne
Narazie decyzja odroczona

W  dtóu wczorajszym odbyła się
u komisarza demobiizacyjnego kon 
ferenoja w sprawie wniosku dyrek 
cjli zakładów Hobenlohego w W eł­
no wen o- unieruchomienie pierw­
szej hail'i huty cyniku, w której znaj 
duje zatrudnienie 156 robotników. 
Decyzja w  tej sprawie została od­
roczona do czasu zapozaunia się 
z sytuacja na miejscu.

Zkolei odbyła się konferencja 
w  sprawie wniosku dyrekcji huty 
Królewskiej o czasowe zwolnienie 
z pracy 500 robotników warsztatów 
górnych tej huty. I w tej sprawie 
decyzja została odroczona.

Flajciarz D ob ija
sam „dobił się” w sądzie

Z Biieilslba donoszą nam:
W głośnej sprawie upadłości Jó­

zefa Dobiji, właściciela fiirmv Zje­
dnoczone młyny parowe Łodygo- 
wickie i Komorowicikie odbyła się 
onegdaj przed sądem grodzkim au­
diencja ugodowa, której przewod­
niczył p. sędzia Petruszewicz, z S. 
0 . w Wadowicach. Ze względu na 
swe tło rozprawa budzi

zrozumiałą sensację.
Jako zastępcy wierzycieli wy stępo 
wali liczni adwokaci bielscy.

W toku audiencji wyszło na jaw, 
że Dobija podał w projekcie ugo­
dowym

fikcyjne sumy.
któro nie odpowiadały stanowi _ fak 
tycznemu, przyczem setki tysięcy 
złotych umieszczał

na koncie dłużników 
miast wierzycieli. Na liście wierzy­
cieli natomiast podał sumy znacz­
nie niższe niż faktycznie jest dłu­
żony.

Mianowany przez sąd zarządca 
ugodowy dr. Kubiezek nie wywią­
zał się należycie ze swego zadania, 
ponieważ nie przedsięwziął 

żadnych kroków 
zabezpieczających prawa wierzy­
cieli z tytułu przeprowadzonego 
przez Dobiję inkasa należytości. Na 
wniosek adwokata dra Hupperta 

sąd zabronił 
Dobiji inkasowania jakichkolwiek 
sum, a następnie zatwierdził skład 
rady przybocznej wierzycieli w o-

Bieda-sz:
Bezrobotni

SOSNOWIEC. 31,1. — Teil. wł.
Na jednym z biedaiszybów w Zagórzu 
zdarzy} się wczoraj nieszczęśliwy wy,pa 
dek. Pracujący tam Bolesław Sroka z 
Golo noga, zmierzając w stronę swego 
szybiikiu. nie zauważył po drodze inne­
go, znajdującego się właśnie pod jego

Bieda-szyb
Bezrobotny postradał życie

nogami i wpadł doń, ulegając ciężkim 
obrażeniom.

Przy tej okazji nie od rzeczy bę­
dzie nadmienić, że na wypadek, 
gdyby komisarz demobiizacyjny 
zezwolił na unieruchomienie tych 
warsztatów, to wówczas tych 500 
zwolnionych robotników zostałoby 
skazanych na skrajną nędzę, gdyż 
dotychczas nie nabyli jeszcze praw 
do korzystania z zasiłków.

Ponieważ huta otrzymała ostat­
nio pewne zamówienia z minister­
stwa komunikacji, spodziewać się 
należy, że komisarz demoibiilzacyj- 
ny nie zezwoli na unieruchomienie 
warsztatów.

sobach pp. dra Bergmanna, jako za 
stępcę Banku Polskiego, dra Herz- 
hafta, dra Hupperta, Krzyżanow­
skiego oraz dra Silbigera. Rada 
przyboczna wyznaczyć ma w miej 
see dra Kubiczka rzeczoznawcę y 
osobie p. Munka. przemysłowca z 
Żywca oraz rzeczoznawców dlą 
dokonania

rewizji ksiąg
handlowych i oszacowania faktycz 
nej wartości obiektów.

Audiencja obfitowała w niezwy­
kle ciekawe momenty, wydobywa­
jąc na światło dzienne

„kupieckie metody"
Dobiji. M. in. korzystał on z i  rw . 
weksli grzecznościowych, które na 
stępnle dyskontował w bankach 
przywłaszczane sobie gotówkę. A- 
le i od urzędników swych wymu­
szał Dobija podpisy na weksle, a 
sunna takich weksli sięga 

kwoty 50 tys. zł.
Wszyscy są zdania, że podana 

w projekcie ugodowym przez Do­
biję suma miiljona złotych, w ciągu 
dalszego postępowania

znacznie się powiększy, 
a może nawet podwoi.

Rozprawa została odroczona na 
dzień 4 marca r, b. o godz. 9 rano.

Z niezwykłem zainteresowaniem 
oczekiwać należy

wyniku badania ksiąg 
handlowych, które zapewne przy­
niesie niejedną sensację.

— pu!apKą
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Zemsta schwytanego przemytnika
Podpalił urząd gminny

RYBNIK- 31.1. — Teł. wt. — Niezwy 
H e zajście rozcgrai’o s ię ' wczoraj rano 
w urzędzie gimiiriaiyim w Karnowanu. 
■dokąd sprowadzeni został) przez straż­
a k a  granicznego ź placówki Lubomia

flfera „Emneti nu”
w  a p ele  cli

Sad Apelacyjny 'w Katowicach roz­
patryw ał pod przew, s. a. dr. Lessera 
(głośną w swoim czasie sprawę afery 
^akademii" filmowej „Empefiiimu".

W pierwszej, instancji sad okręgo- 
iwy skazał organizatora tej szkoły, Ka 
■rola W awrzeczkę, na karę 8 mies. wrę 
izienia, przyjmując. iż przez zatajenie 
niektórych rzeczy i fałszywe przedista 
rwienie innych, naraził .na szkodę rna- 
terjalmą szereg osób.

Obecnie. w wyniku rozprawy aipela 
syjnej, Wawirzeczko został uwolniony 
Od winy i kary. Oskarżonego broniiił 
anec. Daab.

przycli'wyceni na zielonej granicy z 
przemytem mieszkańcy wsi RyduLów: 
Malksyimilijain Majsel i Matkisytmiljam Ku­
ra. -

Kiedy konwojujący ich strażnik przy 
stąpił w biiunze urzędu gminnego dc spi 
syw arta protokółu, Majsel skorzystał 
z chwili, rozbił zafcwestjom.wainą' wła­
śnie u niego butlę z eterem, podpalił 
płyn i zbiegł. Kancelarja gimiinina sta­
nęła micimewteilime w płooiieiniiaioh.

Na krzyk znajdujących się t.aim osób 
zbiegli się ludzie i wspólnym wysił­
kiem ogień stłumili. Płomienie poparzy 
ły jednak znajdujących snę tam Jerze­
go Breitikcpfa i Mairję Chcoibckową.

Po tym incydencie Kurę wraz z zaję­
tym u nriego towarem odistaiwianp do 
urzędu cełnegi) w Kornowacu, za zbie­
głym zaś Majziem zarządzano po­
ścig.

N ^ d z s i  i gffGd
Kradzieże z głodu codziennem zawishiei

Pism o nasze było  p ier w szem  na 
Śląsku, Sktóre

uderzyło na alarm
w  zw iązku ze zw iększającą się 
nędzą w śród  pozbaw ionej p racy  i 
chloba olbrzym iej rzeszy  robotni­
czej.

G łodne kuchnie nie są w stanie 
sprostać swem u zadaniu.

Z tego zdają sobie spraw ę k om i­
te ty  pom ocy bezrobotnym , zdają 
sobie rów nież sp raw ę czynniki 
m iarodajne i w ładze bezpieczeń­
s tw a . Są jednak bezsilne.

Po pierw sze, kuchnie te 
nie są w  stanie 

zaspokoić zapotrzebow ania, pow tó 
re nie w szystk im  dane jest zaopa­
try w ać  się w  ciepłą straw ę w  tych 
kuchniach.

Co czynią ci, k tó rzy  mając uo 
sw ych barkach

ciężar utrzymania rodziny, 
chcieliby, by  te nie w ym arły  z 
głodu?

Trybuna Cz

Kasie Zapomogowe! Hu*y „Pokói“ d o  pamietniha

fiezgrawlu i Diegedziwnścien l u t l i  plniyi lies!
Szanow ny Panie R edaktorze! 
Broń mnie przed  k rzyw dą, jaką 

w yrządza  mi Kasa Zapom ogowa 
H uty „Pokój“ w  Nowym  Bytomiu, 
i daj mi radę. co mam  robić w  nie­
szczęściu, k tó re  spotkało mnie 
skutkiem  w ypadku, jakiemu ule­
głem  przy  pracy.

W ypadek  ten m iał miejsce w 
dniu 12 kw ietnia 1930 r. i spow o­
dow ał

całkowitą m»ją niezdolność
do pracy, co stw ierdził św iadec­
tw em  lekarz p ryw atny , k tó ry  pi­
sze m. im. w  sw em  orzeczeniu, ja­
ko wyniku badania:
„pacjent drży na całem ciele, chód 

niepewny, kręgosłup sztywny**, 
a dalej: „P . S. doznał p rzy  w y ­
padku okaleczenia m lecza pacie- 
nzowego i jest

zupełnie niezdolny do pracy".
W  dniiu 29 sierpnia 1932 r. Kasa 

Zapom ogow a H uty „Pokój** p rzy ­
znała  mi na przeciąg dwu lat re n ­
tę w  w ysokości 26,88 zł. m iesięcz­
nie, z  czego

potrąca mi 25 zł., 
jako połow ę renty , o trzym yw anej 
od Zakładu U bezpieczeń od  w ypad 
ków  w  Król. Hucie. 1 zł. na kasę 
pośm iertną i 20 gr. na opłatę pocz­
tow ą, razem  w ięc 26 zł. i 20 gro­
szy . W  rezultacie tego 
otrzymuję z tej Kasy 66 gr. m iesię­

cznie.
A przecież płaciłem  składki 

Członkowskie p rzez 9 lat i chyba 
te raz , gdy nie mogę już pracow ać, 
należy mi się renta

przynajmniej 
W wysokości, w y ż e j. wym ienionej.

Zakład Ubezp- w  Król. Hucie w y 
p łaca  mi oopraw da 50 zł. m iesięcz­
nie, ale i tu

dzieje mi się krzywda, 
bowiem uznano mnie niezdatnym  
do  p racy  w  40 proc., a przecież 
p. dr. C yran, specjalista, na k tó re­
go orzeczeniu oparł się Zakład, o- 
św iadczył, że wszelkie

lekarstwa są zbyteczne 
dla mnie, bo już nic nie p rzy w ró ­
ci mł zdrow ia.

Jeśli dodam dio tego rozpaczli­
w ego położenia i  tragediję rodzin­
ną, skutkiem  niem ożności u trzym a 

dom ow ego ogniska, zrozum ie

Pan R edaktor k rzyw dę, jaka mi 
się dzieje i tę prośbę gorącą, k tóra  
każe mi zapy tać : C zy Kasa Zapo­
mogowa Huty ..Pokój**

ma prawo tak postępować 
ze miną, robić potrącenia i skazy ­
w ać mnie w  mojem nieszczęściu 
na głodow ą śm ierć?.

Eryk Siegesmund ze Strzybnicy. 
— Znowu jeszcze jedna k rzy w ­

da ludzka.
A utora listu widzieliśm y u nas 

w  Redakcji. Dość na niego spoj­
rzeć, by  orzec: Tem u człow iekow i 

nic już od ży d a  się nie należy. 
Łazarz, człow iek

zrujnowany doszczętnie. 
T rzeba być napraw dę doktorem , i 
to chyba specjalistą, by orzec, że 
stracił zaledw ie 40 proc. zdolności 
do pracy. Chyba, że pa trzy  się na 
niego
przez szkiełka tych Kas Zapomo­

gowych,
które  potrafią ca łe  lata ściągać 
składki z zarobków  nędzarzy, a 
gdy przyjdzie na k tórego z nich 
nieszczęście.

boja s!ę coś wypłacić  
z funduszów  robotniczych, tym , 
któtfych w łasnością są  one bez­
sprzecznie.

To, o czem  piszem y, to 
prawdziwy skandal.

O niefortunnej i  nieludzkiej po­
lityce różnych Kas Zapom ogow ych

bez potrącenia ow ych 25 zł.
W  przeciw nvm  razie zagrozi Pan 
zw róceniem  się

na drogę sądową.
Skargę w niesie pan bezpłatnie, po 
załączeniu św iadectw a ubóstw a, 
uzyskanego z gminy.

Jeśli P an  sam tego nie potrafi 
zrobić — dopom ożem y z całą chę­
cią.

Na pytan ie  to lepiej
nie dawać odpowiedzi.

B yłaby  straszna, acz prawdziwa* 
Oto kilka gołych, ale jakże wir* 

le m ów iących faktów :
O negdajszej nocy  dokonano w ia  

mania do chlew a Teofila Felketa 
w  W ielkich Hajdukach (Sienfciewi* 
cza 7). P rzep iłow aw szy  k łó d k i 
sp raw cy

zabrali dwie świnie, 
w agi ok. 80 kito, przedstaw iają1©® 
w artość  150 zł. Z braku śladów, 
krw i, sądzić w ypada, że świtó© 
ogłuszono i w yniesiono je w  Stefa­
nie żyw ym . " . {

Na targow isku w  Król. Hucie 
brano omegdaj z wozu rz e ź n te ' 
Rudzkiego (Ks. Gałeczki 44) 

połć w ieprzowiny, 
w artości 50 zł. Poszkodow any p®a, 
dojrzew a o kradzież kilku kręćsp* 
cyeli się w okół wozu w yrostków !

W  ab. niedzielę w czesnym  na-nw* 
kłem zabrał k toś ti

20-IitrOwą blaszankę mleka 
z p rzed  składu Marus-zkowej 
Król. Hucto (Szopena 11). 
dostarczone było z m leczarni 
gielsikiego. Szkoda 40 zł.

W reszcie na gorącym  uczynkS 
kradzieży kapusty 1

w  piw nicy W alentego U rbańczyk^ 
w Król. Hucie (Łagiew nicka 5), z ś  
trzym ano 20-letniego Konrada &  
kerta (M arjańska 8). i

Z atrzym any  w  lokalu komfea>P=, 
jatu policji E kert p rzyznał się 
kradzieży, przyczem  w yjaw ił Mintf 
sw e grzeszki, a m ianowicie, żtt, 
w łam ał się do . hali targow ej 'W ij  
Król. Hucie, skąd na szkodę Kurt* 
F inką (B ytom ska 8) zabrał 

jelita solone, 
przedstaw iające w arto ść  800 złv*% 

E kert nóe p racow ał dotąd tm. 
gdzie, a chciał żyć.

e sa  r
wej '«( 
Mlefcrf 

łi Śliw

Skazani na śmierć grodową
S p ó lb a  k r a sk a  p r z e s fa  e  w y p ła ca ć  z a s iłk i  

p e n s  eseistom  islesis. b ractw  górn iczy  cli
Dyrekcja Spółki Brackiej w  T ar­

nowskich Górach rozesłała do prasy 
komunikat poniższy:

Od 9-ciu lat, począwszy od roku 
1924, niemieckie bractwa górnicze 

nie płaca świadczeń 
peusyjnych dla uprawnionych zamiesz 
kujących w Polsce. W  miejsce tych 
świadczeń Spotka Bracka płaciła przez 
cały ten czas bez zobowiązania praw­
nego z własnych środków zasiłki za­
stępcze, ponosząc na ten cel wydatek 

przeszło 9.500.000 zł.
Obecnie Spółka Bracka znalazła się 
w takiem położeniu, że brak jej pokry 
cia nawet na własne zobowiązania, wo 
bec czego

nie może nadał płacić 
wspomnianych wyżej zasiłków zastęp­
czych za okresy ubezpieczenia przeby
te w niemieckich bractwach górni- 

płsałiśm y niejednokrotnie. N azy- j czych. Z tego powodu zarząd Spółki 
w abśm y podobne w ypadki —*--------

okradaniem ludzi.
S tw e rd z a rn ^ : nie wolno p rz e ­

chodzić obojętnie obo^ ludzkiej 
k rzyw dy . P łacić  to,.

co Im się należy
Nie w ykręcać  się sianem, k o rzy ­
stając z nieśw iadom ości ubezpie­
czonych.

Odpowiadamy jednocześnie P- 
E. S .:

Kasa Zapom ogow a H uty Pokój 
dopuszcza się w obec Pana 

bezprawia.
Może P an  ośw iadczyć na podsta­
w ie tego, że s ta tu t kasy  nie pozw a­
la na takię załatw ien ie sp raw y  i 
powinni Panu przyznaną kw otę, t. 
zn. 26 zł. 88 gr. w yp łacać  reguła r- 
afe

Braclkiej stanął wobec konieczności 
wstrzymania wypłaty

tych zasiłków i powziął w tej mierze 
na swem posiedzeniu ż dinia 19 stycz­
nia b. r. następującą uchwałę:

„W obec .
braku pokrycia

na ustawowe zobowiązania S-ki Brac 
kiej wstrzymuje sie z końcem lutego 
b. r. wypłatę wszystkich dobrowol­
nych zasiłków, udzielanych za okresy 
ubezpieczenia w
niemieckich bractwach górniczych. —
Przedmiotowe uchwały zarządu z dnia 
17 października 1923 r„ 6 marca 1924 
r., 27 czerwca . 1924 r., 24 kwietnia 
1925 r., 15 kwietnia 1926 r., 10 lutego 
1928 r.. 20 czerwca 1929 r. i 21 stycz­
nia 1932 r. uchyla się“.

W  wykonaniu powyższej uchwały 
zostanie

z końcem lutego b. r.
wstrzymana wypłata wszysłfeidi za­

siłków zastępczych, udzielanych dotądi 
przez Spółkę Bracką w miejsce peł« 
nych pensyj lub w miejsce udziałowi 
niemieckich bractw  górniczych *  
świadczeniach pensyjnych. a mianowl 
cie zostanie wstrzymana w ypłata:

1. zasiłków udzielanych 
inwalidom Gliwickiego Bractwa

Górniczego (Oberschlesische Knapp* 
schaft Gleiwitz) ustalonym po 3# 
czerwca 1922 r. (udzielanych w raietH 
see pełnej pensji inwalidzkiej tego# 
bractwa).

2. zasiłków udzielanych
wdowom i sierotom 

pozostałym po wspomnianych wyże! 
inwalidach lub* po członkach Oliwi©®1 
kiego Bractwa Górniczego, zm arlyd i 
po 30 czerwca 1922 r. (udzielanych w, 
miejsce pełnej pensji wdowiej wzgfi, 
sierocej tegoż bractwa).

3. zasiłków udzielanych inwalido® 
Spółki Brackiej za okresy ubezpie­
czenia penisyinego przebyte
w jakiembądź niemieckiem bractwie 
górniczem (udzielanych w miejsce o- 
działu zobowiązanego bractwa nie# 
mieckiego).

4. zasiłków udzielanych wdowom i 
sierotom Spółki Brackiej, pozostałym 
po inwalidach lub- członkach Spółki 
Brackiej, za okresy ubezpieczenia pen 
syjnego przebyte przez zmarłego mę­
ża wzgl. ojca w jakiembądź niemiec­
kiem bractwie górniczem (udzielanych’ 
w miejsce udziału zobowiązanego 
bractwa).

W ypłata ostatnich zasiłków nastąp* 
pod koniec lutego za miesiąc luty br.

O powyższej uchwale został P°w'® 
domiony Pan Wojewoda Śląski i rasa 
Marszalek Sejmu Śląskiego eeleiffl 
ewtil. przejęcia tych zasiłków s§i 
Skarb Śląski.

Dyrekcja Spółki BraetóeS?
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Nie rozumiesz mnie! Jestem najzupełniej pewny, że będę to 
umiał poprowadzić, ale w tej chwili przyszło mi na myśl, że prze­
cież ja potrzebny jestem w Warszawie...

— Wcale tego nie widzę. To, co robisz tutaj tymczasem, nie 
Wymaga specjalnych umiejętności, łatwo znajdziesz zastępcę.

— A tam długo musiałbym siedzieć?
— Wszystko zależy od ciebie. Im prędzej wykończysz tam- 

jtych ludzi i rozprawisz się z Poiredą, tem prędzej tu wrócisz. Za­
danie masz mocno ułatwione, bo w domu mojego ojca znajdziesz 
punkt oparcia. No, decydujesz się?

— Zgoda, jadę...
Eljaszewiez nie umiał ukryć uśmiechu zadowolenia. Jeduem 

jsprytnem pociągnięciem załatwił sprawę. Pozbywał się na dłuż­
szy czas niepewnego współpracownika i zabezpieczał się przed 
Jego wybuchowością.

— Jesteś, Boruch, na najlepszej drodze. Z zapiecka możesz w y­
soko zajechać, staraj się tyilko i pracuj, a teraz chciałbym, byś za­
łatwił resztę moich spraw. Przedewsizystkiem paszport, to mi 
lest najważniejsze.

— Paszport już pewno gotów, trzeba tylko wkleić fotografię. 
(Masz jaką?
t — Nie mano, ale to głupstwo. Wyrwie się poprostu z tego do­
wodu, który mam tutaj i koniec.

Wyciągnął z kieszeni chałata zatłuszczony i wymięty paszport 
krajowy i odlepił z niego fotografię. Boruch wziął ją do ręki i wy­
buchnął śmiechem.

— A to dobra historia! Ha, ha, ha!
Co ci się stało? Czego się śmiejesz, jalk war jat?

,»>— No, popatrz, co to jest?
Teraz Eljaszewiez zaśmiał się i poklepał po czole.
— Rzeczywiście, zapomniałem zupełnie o brodzie. Tak, nie 

bardzo tu jestem podobny do siebie. Co robić?
— Niema innej rady, tyłiko trzeba zrobić nową fotografię. Włóż 

moje ubranie i idź do fotografa.
-— Tak, nie można tego inaczej załatwić, przynieś ubranie.
Boruch dostarczył mu swej garderoby, która niestety nie leżała 

na Eljaszewiczu talk,'jakby tego sobie życzył, ale od biedy mógł 
rwyjść do miasta. W pierwszej chwili ruch uliczny zdetonował go 
itroehę, gdyż miał jeszcze w pamięci ucieczkę z zapiecka, ale po 
kilku minutach szedł już zupełnie pewnie i śmiało patrzył w oczy, 
stojących na skrzyżowaniach Ulic, posterunkowych.

— Nie dostaniecie mnie w swoje ręce nigdy — szepnął do sie­
bie i uśmiechnął się złośliwie. — Tacy, jaik ja nie wpadają łatwo...

Wydostał się z Nalewek, przemierzył Długą i Bielańską i znalazł 
się na Placu Teatralnym. Rozglądał się ciekawie, gdyż dawno 
nie był w dużem mieście i interesowało go wszystko, od witryn 
sklepowych począwszy. Na jednej z bram zauważył oszkloną 
szafikę z fotografiami.

— Acha, dobrze...
^ Wszedł do bramy, odnalazł zakład, mieszczący się w małem 
mieszkanku i już po chwili siedział przed aparatem. Z fotografem 
umówił się, że za godzinę wróci po odbitkę i poszedł oglądać 
jeszcze Warszawę. Ciągnęło go śródmieście z swoim wielkim ru­
chem i gwarem, ciekawili go ludzie, chciał zobaczyć teren przy­
szłej pracy i zapoznać się z zmianami, jakie zaszły w stolicy od 
czasu, gdy był tu ostatni raz.

Z Placu Teatralnego Wierzbową dotarł do Placu Piłsudiskiego, 
a potem Królewską na Krakowskie Przedmieście. Szedł wolno 
J rozglądał się, czy nie dostrzeże gdzieś znajomej twarzy. Wolałby 
nie spotkać nikogo ze znajomych, bo tak mu radziła ostrożność, 
a drugiej jednak strony, nęciło go jakieś nieoczekiwane zetknięcie 
Się z kimś, z kim mógłby porozmawiać, dowiedzieć sie czegoś 
więcej o życiu Warszawy, wysondować nastroje, jakie tu panują.

Minął Krakowskie Przedmieście, minął Nowy Świat i Alejami 
Uerozoliimskiemi dotarł do Marszałkowskiej. Tu też jednak nie 
Spotkał nikogo.
i — Trzy lata, to jednak kawał czasu... — mruknął do siebie.—Zu­
pełnie wybiłem się z tego miasta!

Powlókł się z powrotem na Plac Teatralny i odebrał fotograf je, 
postanowił wrócić już do domu, posłać Borucha po paszport 
S przygotować się do wyjazdu. Przypomniał sobie jeszcze, że nie 
ma walizki, że właściwie wszystko trzeba kuipować na nowo.

— Już taki mój k>s... — pomyślał wesoło. — Co jakiś czas miu- 
,szę się ©kwipować od początku. Szkoda tydi rzeczy, które zo­
stały w Paryżu...

. Uśmiechnął się do tego wspomnienia.
fes Ho, ho! To była gra! Cała policja francuska byte m*

#
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gach! Ścigali do samej granicy niemieckiej, obstawili wszystkie 
drogi, alarmowali wszystkie posterunki i... figa!

— Tak, to było trochę inaczej, niż w zapiecku. Już nie cho­
dziło o Suszyńskiego! Trzeba było zmykać przed sforą najzdol­
niejszych agentów i detektywów...

Eljaszewiez sprawę paryską uważał za największy swój sukces, 
jaki udało mu się osiągnąć. Chodziło wówczas o dowiedzenie się, 
jakie plany ma rząd francuski w stosunku do nowego państwa, 
budowanego na gruzach starego caratu.. Zadania podjął się 
Eljaszewiez i pracował nad niem przeszło dwa lata, aż pewnego 
dnia zginęła wielka teka dokumentów i akt w prezydium rady 
ministrów. Kradzieży dokonał nocą i natychmiast musiał ucho­
dzić. Nie wiedział, że jest tak bacznie pilnowany i że chciano go 
pochwycić na gorącym uczynku. To wystarczyło, bv zrozumiał 
sytuację. Doręczył dokumenty komu należało i uciekł samocho­
dem, zaopatrzonym w dyplomatyczne znaki. Nad ranem był już 
na granicy niemieckiej, gdzie oczekiwał go nowy samochód, zao­
patrzony również w znaki zapewniające bezpieczeństwo.

Przez cały tydzień studiował potem w Berlinie dzienniki fran­
cuskie i zaczytywał się w opisach, mocno przesadzonych i ubar­
wionych zresztą, dzieła, którego dokonał. Rząd francuski zna­
lazł się w bardzo trudnej sytuacji, groziły _ duże powikłania, 
a śledztwo, prowadzone przez władze, ujawniało coraz sensacys- 
niejsze momenty z życia Eljaszewicza.

— Tak, jeszcze nieprędko będę tam mógł pojechać pomy­
ślał z pewną dozą dumy. — Zapłaciliby mi słono, gdyby mnie 
dostali...

Zajęty teirni myślami, ani się spostrzegł, jak znalazł się znów na 
Nalewkach. W kawiarence zastał ojca Borucha, który powitał go 
niechętnie, a nawet z pewnem niezadowoleniem.

— Co ty wyprawiasz z Boruchem? Dlaczego chcesz go zgubić?
— Jakto, dlaczego?
— Ja wiedziałem, że nic dobrego nie wyniknie z twego przy­

jazdu, nie zawiodłem się. Namówiłeś chłopaka, by jechał do_ za- 
pieclka na stałe. Tobie udało się uciec, ale on może nie zdążyć...

— Nic mu się nie stanie. Ma głowę na karku. Co tu będzie sie­
dział, tu jest więcej niebezpiecznie, niż tam.

—■ Już ja wiem, jak to jest. Ja nie pozwolę na to. Boruch nogą 
się z domu nie ruszy!

-— Jak chcecie, przecież ja go nie zmuszam. Nie zechce, to me, 
pojedz ie!

— Właśnie o to chodzi, że on chce, ten głupiec! To twoja ro­
bota, musisz mu to teraz wytłomaczyć. Dość już nas kosztowało 
wykręcenie go z więzienia!

— Ja nie będę go do niczego namawiał i nic mu nie będę od- 
radzal zrobi, jak będzie uważał. Dajcie mi już spokój.

Uciął na tem rozmowę i poszedł na czwarte piętro. W pokoiku 
czekał na niego Boruch podniecony i zdenerwowany.

— O, dobrze, że już jesteś! ił a tu mam awantury z ojcem, nie 
chce mnie puścić. Co mam robić?

— Już powiedziałem to twemu ojcu. Rób, co chcesz. Wolisz 
siedzieć tutuj i czekać, aż ci kapnie na nos jakiś lepszy kąsek, to 
siedź. Ja mówię tylko, żb nadarza ci się okazja i powinieneś ją 
wykorzystać.

— Ja to rozumiem, ale nie mogę ojcu wytłomaczyć.
—- Nie przywiąże cię przecież za nogę do łóżka. Dorosły już 

jesteś, ale dość o tem. Masz tu fotografie i załatw mi z tym pasz­
portem. Pozatem musisz mi jeszcze kupić walizkę. Wybierz ja­
ką niedrogą, ale porządną. Resztę drobiazgów’ ja sam poza­
łatwiam, jak mi krawiec dostarczy ubranie.

-— Ty nie wydawaj wszystkich pieniędzy, bo minie nic się już 
nie udało zdobyć. Tyle, Me jest, musi ci wystarczyć, a i ia potrze­
buję parę groszy.

— W iem dam ci sto złotych, to wystarczy na podróż i pier­
wsze dni, resztę pieniędzy dostaniesz razem z bibuła i instrukcja­
mi. Nie martw się. Mnie zostanie jeszcze, jak obliczyłem, około 
sześćdziesięciu dolarów po kupnie biletu do Rygi. Mało, ale co 
robić. No, idź już...

— Porozmawiaj jeszcze z ojcem — prosił Boruch. — Może uda 
ci się przekonać go jako, nie chciałbym źle się z nim rozstawać, 
tu przecież będzie masę różnych spraw do załatwienia. Potrzeb­
na roi jest jego życzliwość.

— Porozmawiam, jaik wyjdziesz, tak będzie najlepiej, a jedź dzi­
siaj jeszcze. Trzeba mojego ojca wyciągnąć z łap Suszyńskiego 
I Porody..,

Dalszy ciąg futro.
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Kim lest filler
nowy wódz Niemiec

Adolf Hitler, założycie! i przy­
wódca narodowej socjalistycznej 
ffikmłeckiej partii robotniczej, uro­
dził sie jako syn austriackiego urze 
dnika celnego Alojzego Hitlera w 
roku 1S89 w Braunau nad granicą 
bawarską. Jako chłopiec 15-!©tni, 
.pozbawiony środków do życia, u- 
dał się do Wiednia, chcąc się zra­
zu kształcić na artystę, potem był 
robotnikiem budowlanym, a wkoń- 
cu rysownikiem.

W roku 1912 przeniósł sie do Mo 
©achjttm, gdzie pracował znowu 
(jako rysownik techniczny. Po wy­
buchu wojny wstąpił jako ochotnik 
do ló-go bawarskiego pułku pieeho 
ty i przez cała wojnę przebywał 
na froncie zachodnim. Na froncie 
był dwukrotnie ranny. Za dzielność 
był odznaczony krzyżem żelaznym 
pierwszej i drugiej klasy. ’

W maju 1919 r. brał udział w 
stłumieniu bawarskiej republiki ko 
imunistycznej. W Bawarii zetknął 
sie z pewnym związkiem politycz­
nym, nazywającym sie niemiecką 
partia robotnicza, a przy drugiem 
spotkaniu stał się jej członkiem, aż 
5 września 1919 r. przemienił ją na 
narodowo - socjalistyczna niemiec­
ką partie robotniczą, która z bie­
giem czasu stała sie najsilniejsza 
.partią w Niemczech.

W listopadzie 1923 r. wybuchł za 
mach stanu Hitlera w Monachium, 
który jednak został stłumiony. Hi­
tlera aresztowano i w kwietniu 
1924 r. skazano go na 5 łat twier­
dzy. Już w jesieni 1924 r. przyzna­
no mu odroczenie kary na cztery 
lała.

W wyborach prezydenta Rzeszy 
w  roku 1932 otrzymał Hitler 11 mi­
lionów głosów, a w wyborach po­
wtórnych około 13.5 milionów gło­
sów.

Po dymisji rządów Brueniniga, Pa 
pena i Schieichera spełnił prezy­
dent Hmdenburg żądania partii na­
rodowo - 'socjalistycznej i miano­
wał Hitlera kanclerzem.

Czyfafcie

Środa, T fufego 1933 r<

W zamęcie wojny I powodzi
Gehenna polskich misjonarek w Charbinie

Niemal codnia przewija się na 
szpaltach gazet nazwa dalekiego 
Cha rblnu. Zamęt wojenny na Da 
lekim Wschodzie nie oszczędził 
tego miasta, z racji swego poło­
żenia będącego ważnym punk­
tem o który zazębia się splot 
zagadnień polityki dalekowscho 
dniej.

Charb im jest w lelki em mia­
stem, o niezmiernie ciekawych 
warunkach bytu, architektury, 
obyczajów. Mimo, ii położony 
w Chinach jest może najmniej 
chińskim ze wszystkich miast 
Mandżurii, ze względu na liczne 
kolonje cudzoziemców. To o- 
statnie jest specjalnie interesują 
ce dla nas. gdyż kolonia polska

w Charbinie jest jedną z najłicz 
niejszych.

Najbardziej godną uwagi jest 
polska placówka misyjna Sióstr- 
Urszulamek.

Obecnie do Polski, wśród sze 
regu innych relacyj. nadchodzą 
wieści i o tej placówce.

Oto obrazek z niedawnej prze 
szlośd ilustrujący..w jakich wa­
runkach upływa praca tych 
dzielnych misjonarek.

—- Charbin przeżywa strasz­
ne dni. Krwawe, potworne oblę­
żenie miasta przez wojska japoń 
sikie, potem miesiące przygniata 
jącej niepewności czy będzie 
wojna pomiędzy Japonją a So­
wietami. Powódź. Zaraza. Życie

Niema głodu! Mięsna leku!
Senstcyjne odkrycia sswieskiej m e*rary

Zastrzyk przeciw uczuciu głodu! 
Donosiliśmy już o tern króciutko, 
że sowiecki profesor Cziikiezew, 
wynalazł ostatnio serum, zabijają­
ce uczucie głodu.

Stwierdził on mianowicie, że 
krew sytego zwierzęcia zastrzyk- 
nięta głodnemu człowiekowi, bu­
dzi w niirn uczucie sytości. Twier­
dzi on, że w żołądku oraz w gru­
czołach błony brzusznej tworzą 
się wówczas an ty toksyny głodu i 
stamtąd przechodzą w krew.

Prof. Czukiczew sporządził w 
swem moskiewskiem laboratorium 
serum przeciwko głodowi.

Rozmowa przyszłości w labora­
torium Czukiczewa będzie miała 
następujący przebieg.

— Co panu jest?
— Doznaje uczucia głodu, panie 

profesorze.
— To drobnostka. Zrobię panu 

zastrzyk.
Po chwili:
— No i cóż, lepiej się pan czuje?
—• Tak, panie profesorze, dzię­

kuję.
— Płaci mi pan 3 ruble.
— 3 ruble? Za te pieniądze mógł 

bym sobie zafundować befsztyk. 
Byłoby przyjemniej, a skutek ten 
sam.

To jest, oczywiście, żartobliwe 
przypuszczenie, ale poważnie mó­
wiąc. nie jest bynajmniej rzeczą 
przypadku fakt, że wynalazek ^te­
go serum dokonany został właśnie 
w Rosji Lekarzom do walki z 
gruźlicą, rakiem i innemi plagami 
ludzkości, przybyła jeszcze wałka 
z głodem.

-— - — :> #(

Na tern nie koniec niezwykłych 
wynalazków ostatniej doby.

Profesor Schwartz man. kierow­
nik kliniki w Odes e ogłosił, że u- 
dał mu sie oryginalny ekspery­
ment.

Oto, zapomocą zastrzyku pew­
nego mięśniowego ekstraktu, mo­
żna usuwać całkowicie uczucie lę­
ku oraz tremy, i to w takich wy­
padkach, gdzie psychoanaliza oka­
zała się całkiem bezsilna.

Dotychczas siłą. która walczyła 
ze strachem ludzkim, była nie me 
dycyna, tylko religja.

Po relłgji zajęta się tą sprawą 
psychologia. Szukała przyczyn 
strachu w głębi duszy człowieka, 
ale przez to nie dodała mu odwa­
gi.

I oto, zjawia sie lekarz z zastrzy 
kłem i powiada: „Fizjologia to
wszystko!“

Nie zastanowił sie jednak lekarz 
nad jedna sprawa: do czego dopro­
wadziłby na ziemi taki absolutny 
brak strachu?

Jednocześni niemal, w Londy­
nie, kierownicy jednej z najsław­
niejszych tamtejszych klinik wyna 
leźli chemiczny preparat, którego 
zażywane całkowicie usuwa uczu 
cie strachu.

Owce i koty. które zmuszono do 
połknięcia tego środka, zaczęły 
zdradzać objawy niezwykłej odwa 
gi. a nawet pobudl wości do walki: 
rzucały sie z własnej woli na ol­
brzymie złe psy itd.

Cóżby się stało z ludźmi po za­
życiu tego preparatu?

Lepiej o tern nie myśleć...

Mowa „Stgią cudzoziemska”
w  noiudniowej Am eryce

Wojna o Gran Chaco toczy się 
ze zmiennem szczęściem. Na czele 
wojsk boliwijskich stoi generał 
pruski Kundt. po stronie paragwaj- 
czyków znajduje się sporo b. ofi­
cerów angielskich i również nie­
mieckich. A z kogo składają się 
„armje“ walczące?

W szeregach obu armij, tak para­
gwajskiej, jak boliwijskiej, znajdu­
je się sporo Anglików, byłych kom 
ba fantów z r. 1914—18, którzy iwo 
rzą gros cudzoziemców, dalej Mą 
Niemcy, Włosi Polacy.

W składzie sal podoficerskim
"̂ smwię jeszcze wietea womafa*'

tość i pstrokacizna: spotyka się tu 
Niemców, Anglików. Austriaków, 
Włochów, Rosjan z b. armji car­
skiej, Portugalczyków etc. etc.

Tak więc na terenie działań wo­
jennych Gran Chaco operują z obu 
stron legje cudzoziemskie, do któ­
rych rządy obu państw werbują 
gorliwie kandydatów.

Ponieważ warunki klimatyczne ! 
sanitarne są fatalne, przeto spora 
łiczba ochotników europejskich 
występuję z szeregów i zgłasza się 
do konsulatów swoich z prośbą © 
repatriację,

w Charbinie po dziś dzień 
okropne: każdy żyje z dnia 
dzień, nie zabierając się do żad-| 
fiej pracy na dalszą metę, gdy 
nikt nie wie „ani dnia, am; gi 
dzimy“ kiedy znów wybuchu 
walki. Komunikacja reguła: 
w kierunku Wfadywostokmj 
przerwana w dalszym ciągu 
Chunckuzi (bandyci ch-ńscy) 
niszczą tory kolejowe w  m m ą 
naprawiania ich. 1

Bandyci ci, o których okra* 
cieństwach opowiadają rzeczni 
wprost potworne, zapędzają się 
obecnie nawet do CharbimSj 
Mnóstwo łudzi zostało ograbio* 
nych. Bogatsi wyjechali na p<H 
ludnie, do Pekinu, Szanghaj®
1 t. d. *

Prócz wojny nieszczęsny tesf 
kraj nawiedzony został przez, 
niebywałą powódź, która zalałaś 
całe dzielnice Charhmu i zmisz^ 
czyła żniwa. |

W czasie powodzi wybuch* 
cholera. Następstwem tylu kle 
jest obecnie straszny głód tysi 
cy bezdomnych ludzi.

Na tem tle sytuacja polski 
misji SS. Urszulanek wygląd; 
rozpaczliwie. Oto co pisze 
Polski przełożona SS. Urs; 
nok Marja Łubajewska:

„Walczymy z nędzą. Z PoP 
ski mało już osób pisuje do 
wobec wieści z gazet o przerw; 
nej komunikacji. Jesteśmy 
miesięcy bez żadnych środki 
do życia.

Korzystamy z  łaski 
go Chińczyka, piekarza, któi 
nam daje chleb na kredyt. Inn 
dostarczył nam w ten sam 
sób kartofli na zimę.

Liczbę sierot Polek zr- 
waliśmy z 80 na 60. Wyprow; 
dziil.iśmy się na przedmieść^ 
Charbinu o kilka kilometrów 
śródmieścia, gdzie mieszkam 
są tańsze. Przyjmowanie dzieci 
chińskich ograniczamy do mme-f 
fflura. wskutek braku środkówy 
pomimo, że dzieci te garną si 
do nas tak, że serce się 
gdy je trzeba odsyłać".

Nie bacząc na te trudne 
runfc: misja SS. Urszulanek trw; 
nadal na posterunku, szerzą 
pracę misyjną i oświatowi 
wśród huku dział, w pożodze ł; 
ny wojennej, nie gasnącej 
Dalekim Wschodem.

Światowe zapasy ra
Obecny zapas radu w czystej 

staci wynosi na całym świecie 
koło 1000 gramów, a największa 
jego ilość posiadają Stany Zjed 
czooe, Czechosłowacja, Araglja i 
sja.

Obecnie odkryto w Kanadzie fŚ, 
pobliżu jeziora Niedźwiedziego ©̂  
gromne pokłady pechblendy, w kit®. 
rej znajduje się rad. ‘'

Wobec zastosowania nowych tan 
szych i szybszych metod produkcji 
radu drogą przeróbki peehbloifdy| 
spodziewają się uzyskać <ftóe 
czystego radl z nowych złóz^ 
jB&ifeie.
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Po wybuchu w koksowni Wolfgang
Śledztwo, noetoski. zagrożeni robotnicy

Hala maszynowa wytwórni amoniaku na koksowni „Wolfgang" w Rudzie na G. Śląsku, zniszczona przez gw ałtow ny wybuch, który nastąpił wskutek
krótkiego spięcia i wydobywania się gazu z nieszczelnych rur.

W  ziwiąziku z eibsiptaziją w kok­
sowni Wolfgang w Karol Emanuel, 
organy bezpieczeństwa przeor owa 
dzaią wspólnie z władzami górni­
czemu ścisłe dochodzenia nad uista 
leniem przyczyn katastrofy.

Jak wynika z dotychczasowych 
dochodzeń właściwa 
przyczyna wybuchu miało być 

uszkodzenie rur 
skutkiem czego gaz przedostał się 
do bali maszyn. W tym samym 
czasie z niewytłomaczonycih do­
tychczas powodów nastawiło krót 
kie spięcie co spowodowało kata­
strofę.

W edług ściślejszych obliczeń 
straty wyniosą przeszło 2 miliony 

złotych.

ZwięKsza się
śmiertelność

S ta ty s ty k a  chorób i w ypadków  na 
Śląsku, w ykazuje s ta ły  w zrost. Że 
m nożą się w ypadki zasłabnięć i cho­
ró b  w śród olbrzym iej rzeszy  nędza­
rzy , pozbaw ionych pożyw ienia i tniesz 
łkających w  w arunkach, urągających  
najprym ityw niejszym  w ym ogom  higje 
jiy  — nikogo to nie zdziwi. Bo. czyż 
m oże być zdrow ym , komu nędza za­
gląda w  oczy?

Oto i cyfry  tej strasznej s ta ty sty k i 
za  czas od 15 do 21 b. m. m ieś.: Dur 
b rzuszny  2 wytp., dur plam isty 1 wyip., 
p łonica 26 — 1 śnniertetoy, błonica 27 
s—1 śm iertelny, odra 25 w ypadków  — 
4  śm iertelne, krztimsiee 1 wyip., gruźli 
c a  o tw a rta  12 now ych w ypadków — 
8 śm iertelnych, zakażenie m ięsem  8 
iwyip.

C zyż m ożna do tycih cy tr  jeszcze 
coś dodać? Sa dostateczne w  w ymo­
wie grozy.

a w konsekwencji koksownia i 
czynne przy niej wytwórnie che­
miczne
będa unieruchomione na szereg 

miesięcy.
W czoraj policja przesłuchała po 

zostających w szpitalu w Rudzkiej 
Kuźnicy rannych maszynistów Te 
odora Haidera i Antoniego Pod sa­
gę oraz sprzątaczkę Pogrzeby btó 
rych stan zdrowia nie budzi obaw. 
Niezależnie od tego fachowa ko­
misja górnicza pod przewodnic­
twem inżyniera Kieszka, naczelni­
ka urzędu górniczego w Król. Hu­
cie przeprowadza badania na miej 
sen.

W śród pozbawionych wskutek

onegdajiszej eksplozji pracy robot­
ników krążą pogłoski, jakoby w y­
buch nie był rzeczą przypadku. 
Dyrekcia koksowni nosiła się ostąt 
nio z pianami reduikicyinemi, a na­
wet 7 zamiarem unieruchomienia 
koksowni rzekomo z powodu spad 
ku zamówień.

Ponieważ dyrekcja nie była pew 
na, czy plan redukcyjny uda się 
przeprowadzić, miano sie zastano­
wić nad innemi sposobami unieru­
chomienia koksowni. Robotnicy 
łącza -onegdajszy wypadek z nie- 
doszłemi zamiarami dyrekcji kok­
sowni.

Niewątpliwie prowadzące docho 
dzenia władze, pogłoski te zareje-

Brutalny postępek
n ie lu d zK ie i K o b ie ty

O niesłychanem  wiprost postępow a­
niu p. Skrzypiecow ej m ieszkanki Król. 
H u ty  (P iastow ska 11) trudno byłoby 
nie pisać i nie oburzać się.

Oto przed pewnym czasem  zatrudni 
la oma Szym ona B roudela (3 Maija 63), 
bezrobotnego, k tóry

chciał zarobić parę złotych 
na  życie. P racę  sw a B rondel w yko­
n a ł w porządku, należności sw ej jed- 
tnaik nie o trzym a! i mimo nalegań 

nie mógł się doprosić.
Kiedy oinegdati w godzinach poipo-

łudniow ych Brondel p rzyby ł do Skrzy  
ipiecowej po raz niewiadom o k tó ry , 
spo tkało  go

nieoczekiwane,, powitanie".
Z drzw i p. Skrzypiecow ej w ypadły  

dwa wielkie psy, 
k tó re  rzuciły się na BroudSa d rąc  na 
iniim ubranie i raniąc go w  nogi, że 
biedak m usiał udać s e do lekarza  ce­
lem nałożenia opatrunku.

Za sw ą niegodziwość p. Sfcrzypie- 
■cowa odpow ie przed saden

WypadeK na saneczkach
S traszn y  w ypadek miał m iejsce o- 

negdaj w godz. poipoł. na uli. M łynar­
skiej w M ałej D ąbrówce.

W  chwili gdy ulicą przejeżdżał pa­
rokonny w óz naładow any skrzyniam i, 
k tó rym  powozi! w oźnica Bogdan Wol 
sika z Siem ianow ic (M ickiewicza 15), 
wpadlły wiprost pod konie saneczki z 
trojgiem  dzieciaków  szkolnych W oź­
n ica w strzym ał w ostatniej chwili ko­
rnie, było jedinaik zapóźno, by zaipo- 
łr e c  w ypadkow i.

Z pod kó ł w ydobyli przechodnie 8-

letnią M artę W ihsów ne, rów ieśnicę 
jej Luoję Bac ńsiką i 3-letuiego W alte 
ra  B ad ń sk :ego z Małej D ąbrów ki 
(M łyńska 3), k tóre odniosły zdarcia na 
skórka, w yw ichnięcia rak i nóg, oraz 
okaleczenia tw arzy  i rąk. P ierw szej 
pom ocy udzielił of arom  w ypadku wez 
wamy na m iejsce dr. Hanus, k tó ry  po 
w ierzy! dzieci opiece domowej 

Rodzice winni otoczyć sw e pociechy 
w iększą opieką: o w ypadek bowiem 
n ie  trudno.

stiruiją.
W ziwiazfcu z w y p a d k ie m  w  k o k  

s o w n i K aro l E m a n u e l k r ą ż ą  ró w ­
n ie ż  w e rs je ,  iż w o b e c  u sz k o d z e n ia  
i u n ie ru c h o m ie n ia  te g o  w a r s z ta tu  
n a  s z e r e g  m ie s ie e y  z a g ro ż e n i s ą  
m o c n o  ró w n ie ż  g ó rn ic y  z a t r u d n ię  
n i w  sz y b ie  P o c h h a m m e r  w  O rz e -  
g o w ie . z n a n y m  z k a ta s tro f a ln e g o  
p o ż a ru  w  s ty c z n iu  uib. r. S z y b  te n  
w y d o b y w a  w e g ie l k o k s u ją c y , k tó  
ry w  c a ło ś c i s ip o trz e b o w a n y  je s t  
p trzez k o k so w n ie .

W  c h w ili o b e c n e j s z y b  P o c h h a m , 
m e r  z a tru d n ią  300 g ó rn ik ó w .

Dogodny pociąg
dla narciarzy

Na skutek s ta rań  organizacji siporfo 
wycih śląsk  eh, dyr. okr. kol. państw , 
w K atow icach w prow adziła z dniem 
28 styczn ia  r. b. bieg pociągu narciar 
skiego na przestrzen i Katowice —■ 
Zwardoń.

Pociąg kursow ać będzie w soboty 1 
dni przedświąteczne z K atow ic odli. 
o godz. 14.52 — przyj. Zwardoń 19.15, 
zaś w  niedziele i dni świąteczne oda. 
ze Z w ardonia g. 17.— , przy jazd  do Ka 
to  wic g, 20.50,

W ym ienione pociągi ku rsow ać będą 
do 18 wzgil. 19 m arca r. b. włącznie.

Rad joc dDiornm  
bsipobotoego

Może zdziwi niejednego C zytelnika 
wiadomość, że bezrobotny R yszard  Pu 
silk z Rudy (Starom iejska 14). był tak 
zasobny w gotów kę, że nabył w Niera 
czecb odbiornik radljowy w artości 700 
zł., k tó ry  następnie przem ycił prze? 
zielona granicę do d o n * .

Dowiedz ała się o tern s traż  granicz 
na. A parat uległ zajęciu, przyczem  
ukrócone należytości celne w kw ocie 
540 zł. Pusik zobow iązał s,ie pokryć.

Jeśli Wierzyć doniesieniu, to są jesz 
cze „bezrobotni", którym  nienajgo- 
rzej sie w iedzie.

ABONAMENT: m tesecznie w administracji wzgi zamiejscowy zł 2 50 zagramoe zł 5 50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł 
snecla’ne zł ISO reVamv 60 er drobne 15

500 oftł stronv zł 275 I mm wiersz ł łamowy ooisowe zł 2.50 
groszv za wyraz W niedz e'e 1 duj świąteczne 25 orne drożej
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